ść. 


Dnia 22. Czerwca 


Ne 95, 


1827 roku» 


Z PAMIĘTNIKÓW P. BEAUJEU, 
PODRÓŻUJĄCEGO PO POLSCE OD R. 1679 — 1683, 


(Wypis trzeci i ostatni. ) 


R. cała jedno ma tylko województwo 
od ogólnóm nazwiskiem prowincyi i kil- 
lm starostw, z których lwowskie do najlep- 
szych liczyć można. Stolicą Rusi jest Lwów 
założony i nazwany takode Lwa, Książę- 
cia ruskiego, który tam niegdyś panował; 
ma Arcybiskupstwo z niewielkiómi wpraw- 
dzie dochodami, lecz bardzo znacznej roz- 
ległości, (w całóm albowićm obszćrnóm 
Królestwie połskićm jest ich tylko dwa: 
jedno we Lwowie, jak się teraz powie- 
działo, a drugie w Gnieźnie), i kapitułę 
łacińską. Miasto , otoczone pasmem gór, 
szczególnićj od wschodu, silnąby wysta- 
wiało twierdzę, gdyby mu sztuka staran- 
nićj i umiejętnićy na pomoc przyszła ; 
wymurowane bowiém na szczycie góry od 
wschodu wielkie zamczysko, z cegły icio- 
sowego kamienia, choćby się nawet w naj- 
lepszym stanie obrony znajdowało , jest 
zupełnie bezużytecznćm; boby ani mia- 
stu ku obronie służyć, ani téż w najgor- 
szym przypadku za cytadelę ujść nie mogło, 
z przyczyny, iż tak wysoko założone; 
rzecież dodano mu w ostatnich utarcz- 
łach niektóre wzmocnienia, i obwiedzio- 
no je, z wielkim kosztem, głęboką fossa , 
aby do nieużyteczności i stratę wydatków 
przyczynić. 
Miasto samo w sobie murowane jest 


z cegły, ma szćrokie i regularne ulice, 
wysokie domy, rynek dość rozległy i we- 
soły, otoczony znacznćmi po większej 
części gmachami. Co się tyczy kościołów, 
mało jest w Polsce miast, któreby ich 
w sobie tyle i tak pięknych mieściły; 
przepełnione jest oprócz tego kupcami 
różnych narodów: Francuzami, Grekami 

Ormianami, Anglikami, Wołochami, Bas 
wet kupcami ze wschodu, którzy tu roz- 
maite towary z swojch krajów sprowadza 
ją. Rzeczpospolita utrzymuje tu wszelkie 
składy wojskowe izbrojownią, co się tak- 
że. niemało do zbogacenia i świetności 
miasta przyczynia. 

Lwów obwiedziony jest podwójnym 
murem krytym i niewielką fossą bagnistą, 
do czego jeszcze od strony tureckiej no- 
we umoenienia w kształcie pół- księżyca, 
trojkąta i baszt stórczących dołączono ; te 
atoli umocnienia nie wielką mu w czasie 
napadów uczyniły pomoc, bo Turcy pod- 
stąpiwszy roku 1071 pode. Lwów, spalili 
przedmieścia i byliby się bez wątpienia i 
z miastćm podobnie obeszli, gdyby im 
niebyło sto tysięcy czerw. złot. okupu przy- 
rzekło, i dziesięciu najbogatszych obywa- 
teli miejskich w zakład wydało , z których 
większa część w niewoli w Kamieńcu po- 
marla, nieniściwszy się jednak z przyrze- 
czoućj sammy. 

O trzy do cztórech mil ode Lwowa 
leży miasto Żółkiew , ważne we względzie 
pamiątek historycznych, z powodu zaś 
siedziby dworu królewskiego i bliskiego 


x 
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ze Lwowem sąsiedztwa jedno z zamo- 
żnićjszych na Rusi. Klasztor Dominikanów 
założony z niezmiernym kosztem przez 
matkę Króla Jana ( Bogumiłę z Daniłowi- 
czów Sobieską) jeden z najpiękniejszych 
w Polsce, do którego malarze z Włoch u- 
myślnie sprowadzeni byli, i kościół kate- 
dralny zbudowany w guście włoskim apo 
kryty przednią miedzią, z cztórema pysz- 
némi marmurowómi grobowcami dawnych 
dziedziców , należą do celniejszych gma- 
chów tego miasta. Prócz tych pomników 
znajdują się tam jeszcze dwa obrazy 
przedstawiające dwie sławne bitwy wy- 
grane przez Polakow pod dowództwem 
dwóch Panów Żółkwi. Najsławnićjsza jest 
ta, którą pod panowaniem Zygmunta III. 
Stanisław Żółkiewski pod Kłuszynem w gu- 
bernii Smoleńskićj 4. Lipca 1610 r.*) nad 
Moskalami odniósł, gdzie Car moskiewski 
w niewolę wzięty i do Warszawy odesła- 
ny, Władysław zaś Królewic, syn Zyg- 
munta III. Królem na jego mieyscu obra- 
ny został, ; 

Naprzeciw tego starożytnego pomnika 
jest drugi podobny lecz nowszy, przed- 
stawiający niemnićj sławną bitwę pod 
Chocimem , odniesioną nad Turkami przez 
prawnuka pomienionego bohatóra pod Klu- 
szynem, Hetmana Sobieskiego, w którejto 

ohańcom obóz, armaty i sprzęt cały za- 
rał, i Rzeczpospolitą od płacenia ohy- 
dnéy daniny na zawsze uwolnił. **) 

W Żółkwi zastał P. Beaujeu, jak się 
już powiedziało, Króla z całym dworem, 
oczekującego nadejścia sejmu; a zabawi- 
wszy tam przez Święta wielkanocne, po- 
wrócił do Warszawy razem z dworem kró- 
łewskim, leez tą samą, którą przybył dro- 
gą.  Zadnćj więc nieczyniąc wzmian- 
ki o miejscach które już piérwéj oglądał, 


*) Dziejopisowie nasi nie 4ty lecz 8my dzien 
Lipca 1610 r, bitwie tej naznaczają. 
Przyp. tłum. 
**) Szczegółowy opis tćj tak sławnej bitwy, 
której wygranie naybardziej się może do 
wyniesienia Sobieskiego na tron polski przy- 
czyniło, nastąpi później, a to z tego sa- 
mego autora P, Beanjeu. 
Przyp. tłum. 


opisuje tylko jak wspaniale Zamojski Króla 
z całym jego dworem przyjmował: 
Drugiego dnia po naszćm wyjeździe 
(mówi ón) stanęliśmy w Tomaszowie, 
gdzie Pan Zamościa, do którego maję- 
tność ta należy, dniem wprzód wszystko 
już jednemu z swćj dworskiej ślachty roz- 
kazał przygotować, co tylko do królew- 
skiego przyjęcia potrzebne być mogło. O- 
prócz najwspanialszego przyjęcia w miej- 
scu, naładowano nam jeszcze kilka bryk 
najlepszego wina węgierskiego i innych za- 
pasów na drogę, jak to był zwyczaj z da- 
wna, i tak udaliśmy się dalćj do Krasno- 
brodu, a trzeciego dnia stanęliśmy w Szcze- 
breczynie, gdzie sam Zamojski z całą swo- 
ją familiją powitał Króla osobiście. Tu to, 
na uczcie danćj przez Zamojskiego dla o- 
bojga dostojnych podróżnych 1 całego 
dworu królewskiego , napatrzyłem się nie- 
widzianym bogactwom i rzadkiej hojności, 
i dosyć powiedzićć, że stoły poubićrane 
były piramidami z dukatów, które tak jak 


inne wety dowoli można było rozbićrać. *) 


*) Nie od rzeczy tu będzie, przytoczyć dla 
czytelników z powodu tak rzadkiej ohaza- 
łości Zamojskiego, i innych kilka, choć już 
może i znanych po części, przykładów po- 
dobnėj albo i większej jeszcze. hojności i 
niezwykłej możności: 

Zawisza Czarny, zgromadzonych do Kraho- 
wa na koronacyją Królowej Jadwigi wiel- 
kich Monarchów , miedzy którymi się Ce- 
sarz Zygmunt, Król Duński i Xiążę Bawar- 
ski znaydowali, najhojniej w domu swo- 
im częstował i znamienicie obdarzył. (Biel, 
fol. 325, ) 

Wydając Kazimierz Wielki wnuczkę swą El- 
żbietę Xiężniczkę pomorska za Cesarza Ka- 
rola IV., zaprosił na wesele Ludwika Wę- 
gierskiego, Piotra Cypryjskiego i Wolde- 
mara Duńskiego , Królów; zjechali się z ni- 
mi do Krakowa: Bogusław Xiążę pomor- 
ski, Otto bawarski, Władysław na Swi- 
dnicy, Władysiaw na Opolu, Xiążęta szla- 
scy, i Ziemowit Xiążę mazowiechi, Tych 
to wszystkich dostojnych gości zaprosił na 
ucztę do domu swego sławny Mikołaj 
Wierzynek razem śląchcie i mieszczanin, 
Rayca krakowski i Podskarbi królewski, a 
dawszy przez wdzięczność Kazimierzowi 
pierwsze miejsce, jak najwspanialej przyjał, 
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Kończąc ten opis żałuje P. Beaujeu, 
iż tak piękne zwyczaje wychodzą już z u- 
żywania; żomtes ces belles manières (mówi 
Ón) se sont perdues pour la plupart au 
grand regret des étrangers! et a peine en 
reste-t-il une legere idée dans lesprit des 
Polonais. 

Mówiąc nareszcie o sejmie, odbytym 
przy końcu Stycznia 1680 r., powiada P. 
Beaujeu, iż miano na nim naradzać się o 
nader ważnym przedmiocie, t. j. O nowej 
wyprawie przeciw Turkom przedsięwziąć 
się mającej, aby i Kamieniec podolski, 
jedno jeszcze miejsce w rękach Turków 
będące, od nich wydobyć; lecz intere- 
sem własnym zajęte umysły zaburzyły 
zgromadzenie, a senat nie nie uradziwszy 
rozejść się musiał, 


RÓZIA Z WITERBU. 
( Powiastka. ) 


Lat. na niebie dzionek nie zaświtał, 
I głucho było w dąbrowie , 

I promyk słońca jeziora nie witał; 
Spali po zamkach panowie. 


Nawet i rolnik powstawszy dopićro, 
Koło swej krzątał się chaty , 
Gdy Rózia chęcią pobudzona szczerą, 
Przez sadek biegła z komnaty. 


Niosła ubogiin sierotom warzywa, 
Niosła w fartuszku dwa chleby ; 
Łudzka bo biedna, czuła bo cnotliwa, 

Uprzedzała ich potrzeby. 


i uczęstował, Długosz świadczy, iż Wie- 
rzynek w dniu tym w samych upomminkach, 
Królom więcej sta tysięcy czerw, złot roz- 
dał. (Spiewy hist. stron. g4. ) 

Niemożna tu także i tego pominąć, iż Gór- 
ka Stanisiaw przeciwnik Zamojskiego, 
popierając wybór Arcy - Kięcia Maxymilija- 
na, mnóstwo zawsze ślachty, by sobie 
stronników zjednać, traktował, i na samę 
kuchnia co tydzien około 120 tysięcy owo- 
czesnych (jak wiadomo, najmniej ośm ra- 
zy tyle wartających), złotych polskich wy- 
dawał ; tudzież, iż Morsztyn kupiec i o- 
bywatel krakowski handel do Anglii i Hisz- 

anii na własnych wiódł okrętach, (Stryj. 
i Biel.) Przyp. tłóm, 


Pięknie chlubnemi popisać się czyny, 
W nieskażonej jaśnićć cnocie ; 

Lecz piękniej otrzóć łzy głodnej dzieciny, 
Dać wsparcie nędznćj sierocie. 


Tak i dla Rózi, choć sama uboga, 
Choć sama tylko służyła, 

Zawsze do biednych miłą była droga, 
Zawsze-im dary nosiła. 


Skrycie nosiła, bo skąpego pana 
W udziele dały jej ebs; 
Litość nie była sercu jego znana, 

Nie rozdał i krumki chleba, 


I nic nie robił tylko liczył złoto , 
Sam jak żelazo niezgięty ; 

Zgromadzać skarby było jego cnota’ 
W skarbach dla niego ponęty. 


Raz wstawszy z łoża o samym dnia świcie 
Szedł przejść się trochę po dworze, 

Widzi jak Rózia z domu biegnie skrycie ; 
I po cóz biegnie w tej porze ? ć 


Patrzy, a ona coś w fartuszhu dźwiga, 
Z cicha przez dwór się przekrada ; 

Pan ją tylnemi scieszkami prześcigą 
Co niesie, surowo bada, 


»Róże!« zlęknione dziewczę powiedziało ; 
»Pokażl« Pan z gniewóm wykrzyka, i 

A dziewczę trwogi rumieńcćm zatlało 
Strach mu serduszko przenika, 


Drząc pokazuje i — o cudzie rzadki! 
Z chleba zrobiły się róże ; 

Sama zdumiona poglada na kwiatki 
I cudu pojąć nie może, 


Lecz gdy Pan odszedł i róze zniknęły , 
I nastąpiła odmiana: - 
Kwitnące róże postać chlebów wzięły, 

A Rózia stoi zmieszana. 


Myśli i patrzy i stoi jak wryta, 
Pokornie rączęta składa, 

A łza podzięki z ócz iej wydobyta 
Na jėj jagody upada. 


Modły zasyła z uchyleniem czoła 
Do ojca każdej sieroty 

Zrywa się z miejsca i bieży wesoła 
Pocieszyć biedne istoty, 


»Cieszcie się l« woła wchodząc do ich chaty 


»Bóg co tyle cudów czyni, 
»Który na łące pielęgnnie kwiaty 
»Karmi pisklęta w pustyni; 
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yl was dziateczhi nie opuści w biedzie , 
yl czuwać będzie nad wami, 

ySam do szczęśliwój krainy powiedzie, 
»Tu nieszczęść zalanych łzami.e 


To rzehłszy z drganiem radośnem serduszka, 
Ku mitym spieszy istotom, 
I dobywając bochenki z fartuszka 
Biednym rozdaje sierotóm. *) : 
N l, 


LITERATURA KRAJOWA, 


( Artykuł nadesłany. **) 


O iebratem w Marcu z gazetą lwowską 
ogromne uwiadomienie literackie o wy- 
chodzić mającym we Lwowie »Pątniku na- 
rodowyme, a odczytawszy dokładnie tę 
nad podziw szumną odezwę, »dzięki Bo- 
gu!« zawołałem z radością, »etóż mamy 
mentora który nas wszystkiego nauczy; i 
nie musi to być z rzędu pospolitych nau- 
czycieli, bo z takim rezonem występuje, 
że zdaje się iż tylko sam jeden o wszy- 
stkiém mówić może.« 1) 

Pompatyczno - śmićszne uwiadomie_ 
nie jak kolwiek mię z razu oburzyło, mil_ 


LA 


*) Inni przypisują to zdarzenie Elzbiócie , małżonce Dy- 
onizego króla Portugalii. 

**) Z nadesłanych Redakcyi w tym przedmio. 
cię dwóch pism zdaniem do siebie po- 
dobnych, umieszcza się jedno w całosci, 
drugie zaś przypiskowo: w niektórych 
tylko wyjątkach następuje, eby się bez 
potrzeby we wszystkićm nie powtarzać, 


1) Autor drugiego pisma tak zaczyna: »Wyszedł 
we Lwowie w drugiej połowie Maja pier- 
wszy Nuiner zapowiedzianego tam pod napi- 
sem: »Patnik narodowyc czasowego pisma, 
Wydawca Ludwik Piątkiewicz, mający być 
znanym z licznych pism swoich (?) jak 
w pierwszem uwiadomieniu ogłosił, pora- 
chował się na reszcie z sobą , i już na o- 
kładkach tegoż Numeru, gdzie pierwsze 
ogłoszenie powtarza, cały powyższy okres, 
jako niemogący być zapewne dowiedzio- 
nym , zupełnie opuścił. I słusznie też bez- 
watpienia uczynił; bo miejsce to, które 


czałem jednak pokornie, mniemając że 
jaki fenomen zdarzył nam jeniusza co tak 
śmiało o sobie samym mówić może — ale 
Nie wszystko złoto eo się czasem świćci , 
Często blask bije od szychowych nici, 


wyszedł nareszcie ów Pątnik i rozebrać go 
nie zawadzi, aby zobaczyć, czy odpowie- 
dział oczekiwaniu tych wszystkich , którzy 
zagłuszeni półarkuszowóm butnóm zapo- 
wiedzeniem, równie jak i ja spokojnie o- 
czekiwali wyjścia jego. 

Naprzód pozwolę sobie uczynić uwa- 
gę, że Patnik a Pielgrzym nie jest jedno; 
są to w prawdzie blisko - znaczne wyrazy , 
ule ich samowolnie mieszać nie można. 
Pątnik tylko podróżnego Oznacza, i oto 
jest miejsce wyjęte z lieja które nam rzecz 
wyjaśni: »Weżźmy przykład ztych Pątni- 
ków, iż oni będąc sami Pielgrzymy, nie 
mając żadnego dostatku przy sobie, pro- 
sili go do gospody swojćj.« 2) 

Nakładnicy mówią (przez usta wy- 
dawcy) »Nauczeni doświadczenićm , że u 
nas żadne pismo peryjodyczne mimo wszel- 


nam teraz powód tylko do śmiechu nastrę- 

. czyło, mogłoby się dla przyszłych Biblijo- 
grafów w wyszukiwaniu pism P. Piathiewi- 
cza niepotrzebnych i daremnych mozołów 
stać przyczyną; bowiem dzieła jego, o któe 
rych współcześni nic nie wiedzą, staną się 
bardzo naturalnym sposobem tak rzadkiemi 
jak herbarz Gorczyna, którego tylko ślad 
w katalogu biblijoteki Święto - Krzyskhiej po- 
został, — a rzadszemi jeszcze nad białe kru- 
ki, wyrażajac się z Załuskim. 

2) Nie zawadzi tu także przytoczyć, iż w ros- 
syjskim języku Putnik znaczy podróżnego; 
strannik albo pielgrym pielgrzyma — Piel- 
grzymkę zaś zowią Puteszestwije k swiaw 
tym miastam t, j, podróż do S. mieysc, 
albo jednem słowem Śtranniczestwe. 

Autor drugiego pisma równie hilku innómi 
znajlepszych naszych pisarzy czerpanemi do- 
wodzi przykładami, iż Pqatnik a Pielgrzym 
nie jest to jedno, jak mas szanowny wy- 
dawca na okładkach pierwszego Numeru 
nancza , lecz że pielgrzym oznacza li tylko 
do świętych miejść podróżnjacego ; gdy tym- 
czasem pątnikiem każdego tułagza nazwać 
można. 


ką wydawców staranność przez dłuższy 
czas pomyślnie utrzymać się nie dało, 
skłonili JP. Piątkiewicza znanego z licz- 
nych pism swoich ( risum teneatis amici!) 
do zajęcia się wydawaniem dzieła ; — cóż 
dalej obiecują? »Ze dzieło to obrazem bę- 
dzie obecnego stanu nauk, smaku, cywi- 
lizacyi, rolnictwa, przemysłu i handlu, 
jednem słowóm, ar życia społeczeń- 
skiego; że z jego kształceniem się równy 
krok trzymać będzie; że nie nagłone cza- 
sem, będzie miało sposobność zalecenia się 
gruntownością rozpraw, czystością języka 
i poprawnością pióra; że dla wszystkich 
stanów, dla wszystkich powołań równie 
przydatnóm, równie użytecznćm, równie 
otrzebnóm się stanie; że nakoniec dale- 
kim będzie od śmićsznćj a próżnćj za- 
rozumiałości narzucania się ża ostatecz- 
nego sędziego i niewątpliwą w rzeczach 
smaku wyrocznią.e Piękne, bardzo piękne 
zamiary! ale zajrzyjmy do dzieła, czy 
ich dopiął wydawca? 

Otóż mamy ; w pićrwszym zaraz Nrze. 
Pątnika wyśliznęła się nieznacznie rozpra- 
wa o pieczarach pod-ziemnych na Podolu; 
Oddział ekonomiczno - gospodarski poopu- 
szczał wiele rzeczy które zapowiedział, 
a gdzie niegdzie napisy znowu pozmie- 
niał; tanie okrywanie budynków dachów- 
ką glinianą zapewne jeszcze w robocie ; 
z oddziału czwartego uciekło wiele rzeczy, 
między innćmi lekarstwo na wygubienie 
świóćrków i myszy, a zostało jednak ku 
wygubieniu płech it. d. Zadne tłuma- 
czenie, żadna wymówka uchodzić tu nie 
mogą — zapowiedziane artykuły powinny 
były wyjść wszystkie; w czómkolwiek 
zmniejszenie lub przeistoczenie (tém bar- 
dzićj w piśmie, które się tak rozgłaszało) 
jest dowodem błahego szacowania publicz- 
ności i jasno -przekonywa, że to dzieło 
choć nienaglone czasem, nie było dobrze 
uporządkowanóm. — 

Teraz zapytajmy się, czyli Pątnik jest 
obrazem obecnego stanu nauk, smaku, 
cywilizacyii t.d.; nie tajno nikomu jak da- 
lece uczeni nasi przyczynili się pismami 
swómi do rozszerzenia oświaty, wiadomo 
i to, że bacząc ustawnie na mowę a o- 


glądając się na mnóstwo rozmaitych przed- 
miotów, w miarę upowszechnianych wia- 
domości nasuwających się do pisania, o- 
trząsali się z pyłu, gładząc i oczyszcza- 
jąc rozważnie język, uczynili go giętkim , 
mocnym, harmonijnym, sposobnyni do 
wyrażenia wszystkiego, a takim, jakim go 
widzimy po dziś dzień w pismach cel- 
niejszych autorów naszych. 


Dla czegoż więc Pątnik, który się ty- 
le rozwodzi nad obecnym stanem nauk i 
nad czystością języka, mąci ją zaprowa- 
dzaniem twardych a dziś słusznie zarzu- 
conych wyrazów, dla czego pisze abo mia- 
sto albo, barzo miasto bardzo, kiedy gło- 
ski rz razem się wymawiające brzmią 
wtóm słowie przykro, czemu mówi za- 
wićżdź str. 26 — dziecieńcia 21; tudziesz 
i wiele tym podobnych tworzy barbaryz- 
mów. — Przeczytajmy pisma Kołłątaja, 
Śniadeckich, Staszyca, Szaniawskiego, a 
zobaczymy czy podobne niedorzeczności 
kaziły ich mowę, — Język ludzki odrazu 
wydoskonałonym być nie może i nie za- 
wsze wtedy na znakomitym stoi stopniu 
gdy wielu jest piszących. — 


Już Górnicki w swoim Dworzaninie 
wspomina, iż za jego czasów, Czeszczy- 
zna tak dalece zaraziła mowę naszę, że 
pisano drdzo, prsteń, miasto bardzo, pier- 
ścień. Jakąż korzyść przyniesie Pątnik li- 
teraturzeł o to powróci nam dawne pry, 
wrzkomo , ksze, z Jowisza zrobi Jowiszo- 
wicza, z syna Latony Latończyka; powró- 
ci nam tę pićrwotną nieokrzesaną bryłę 
z którćy późniejsi skarb najbogatszy wy- 
kuli. 3) 


3) Podobnie też antor drugiego piema myśli, 
isłuszne bardzo wynurza życzenie, że vnia- 
tylko nałeżałoby nam jak najpilniej celniej- 
szych wieku Zygmuntowskiego odczytywać 
pisarzy, aby się prawdziwie polskich po- 
nauczać zwrotów i wszystkie starożytne 
szczęśliwsze poodnawiać wyrazy; lecz iin- 
ne sławiahskie pozwiedzaćby trzeba roz- 
rody; w każdym albowiem sławiańszczyzny 
szczepie znajdują się kwiaty dla nas przy- 
datne, a drugie i takie które od nas wy- 
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Ale zostawmy go w jego dziecinnóm 
marzenin , że jest obrazem obecnego sta- 
nu smaku, chociaż niezgrabnie zastarza- 
łe błędy małpuje, i poznajmy z żalem, jak 
i to małpowanie jest lichóm. — 

Wprawdzie pisze nieznośnym dla u- 
cha sposobem szkło, a dla czego nie pisze 
jak dawniej pisano szłady, szlubować, 
szlachetny , dla czego tyle innych wyra- 
zów zmiękczył ? — niechciał zapewne za- 
siać pism swoich grudami, ale niechciał 


zarazem uwolnić się od fiutyństwa by 
przynajmniej czómkolwiek  oryginałnem 
błyszczał, — Dziwi nas mocno ja 


śmiał wydawca Pątnika okłamać publicz- 
ność , miał ón się powodować przepisami 
Kopczyńskiego, ale niestety! może ich 
g nieczytał. — Wszakże Kopczyński 
aże wszędzie pisać j po w i z twardo 
brzmiących, w Pątniku przeciwnie się 
dzieje. — Kopczyński każe pisać w 4tym 
przypad. licz. pojed. swiątynią, skrzynią, 
wydawca pisze jak mu się podoba , na str. 
22 jest dwa razy swiątynie na następnej 
stron. swiąłynią, wreście napisawszy stron. 
27 swiątynią, według przepisów sobie 
za wzór obranych , poprawia się w spisie 
błędów mówiąc ma być swiątynię. — Nie 
naglone czasem a przecie nie poprawne! 
Jasno tedy widać że napuszoność ustroiw- 
szy sięw łachmaninę mizernie zszytą, Wy- 
stępuje niby to jak drugi Skarga albo Wo- 
ronicz, niepomny iż się wydaje jak ów żak 
starożytnością zapalony, co na żupan daw- 
nćj roboty pół -fraczek przywdzićwa. . 
Teraz rozbićrając przedmioty w Pąt- 
niku zawarte poznamy, czy to dzieło jest 
obrazem życia społeczeńskiego, czy się 


szły; chcąc atoli, mówi ón dalej, tym spo- 
sobem około wzbogacenia mowy naszej 
pracować, bardzo ostrożnie i z wykształ= 
conym postępować należy sinakiem, aby 
z tego samego źródła zepsucie nie wypły- 
nało, skadeśmy się wzbogacenia spodzie- 
wali, a cżegośmy niestety w Pątnihu do- 
świadczykii Ochłonawszy przecie z manii 
wynajdywania i kucia nowych wyrazów, 
wpaść łatwo możemy w równe złe: napu- 
szanie czystej mowy odgrzebaniem wyrazów 
słusznie zapomnianych.s 


zaléca gruntownością rozpraw i czy jest 
dla wszystkich stanów i powołań przydat- 
ném, użytecznem i potrzebnóm. — Nie 
pojmuję dła czego kalendarz skonu wsła- 
wionych ludzi ma być ku ukształceniu 
serca, a tém bardzićy ku rozweseleniu u- 
mysłut 4) 

Jak wszystko tak i rozprawa o pie- 
śniach ludu zaczyna się sil nauki: jak 
pieśni należy zbićrać, jakie uwagi do nich 
dotączacć zt. p. Autor zachwycony tychże 
pieśni doskonałością mówi, że sa jadrem i 
pierwiastkami sztuk nadobnych , a miano- 
wicie poezyi i muzyki , ze odpowiadają le- 
piej zasadom sztuk nadobnych, niż cma wy- 
silonych płodów tegoczesnych, a kończy na 
WRÓĆ - trzech piosneczek, z których 

ażda tyle tylko może być obrazem wieku 
i ludu do którego należy. ( Stron. 91.) ile 
Pątnik jest obrazem obecnego stanu sma- 
ku.—Ale jak zabawnie opisuje tworzenie się 
pieśni » Człowiek prosty twórczym ożywiony 
duchem, niczwyczajnćm uniesion uczuciem 
zanuci kilka na prędce trafnie ukleconych 
wierszów i t.d. stron, 111. Bardzo wątpię 
czy człowiek prosty jest w stanie naprędce 
trafnie kłecić wićrsze, a tym więcćj czy te 
klecidła mogą być pierwiastkami sztuk na- 
dobnych, a śmiało twierdzę że myśli iu- 
czucia prostackie chyba tylko u autora roz- 
prawy wyższe są nad płody tegoczesne, 
Pieśni ludu naszego są rozmaite, powa- 
bne, łączące prostotę z obyczajnością 
nie pomału więc dziwić się potrzeba dla 
czego autor inne sobie wybrał. — Mno- 
stwem błędów zapełniona jest rozprawa o 
pieśniach ludu, sprostowanie tychże od- 
kładamy do czasu, gdy autor skończy 
swoję rozprawę. Tu tylko poznajemy o- 
becny gust Pątnika — ofiara byłaby nie 
najgorszą powieścią gdyby stył niebył tak 


4) Utrzymuje autor drugiego pisma, iż w ka- 
lendarzu skonu sławnych ludzi powiedzieć 
można było, a nawet dodać należało, żę 
Owsinski we Lwowie, Władysław Jagiełło 
zaś w Gródku umarł; przecież to są rze- 
czy powszechnie znane, a że się w Gali- 
cyi stały, mieszkańców jej naybardziej ob- 
chodzić moga. 
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chropowatym, gdyby to ulubione wydawcy 
ku - ku nie wswzymywało ustawicznie czytel- 
nika, i gdyby nudna jednostajność żywszć- 
mi niekiedy obrazami przerywaną była. 5)- 


Cóż teraz powićmy o anekdotkach, ma- 
jących służyć ku rozweseleniu umysłu? — 
Zaiste, dawne te wysilenia dowcipu, ja- 
kich pełno w starych gramatykach, nie 

owinny były znalćżć miejsca w dziele, 
które ma być obrazem obecnego stanu 
cywilizacyi i gustu. A więc tak daleko autor 
z cywilizacyją zaszedł, że kobietom, któ- 
rych dobroczynny wpływ już starożytni o- 
ceniać umieli, tyle przyjemności sprawił! 6) 


W rozprawie o krytyce, znowu swoim 
zwyczajem zaczął autor gadać ni w pięć 
ni w dziewięć, a przyszedłszy w reszcie do 
rzeczy odłożył do następnego tomika. — 
Oddział ekonomiczno - gospodarski czy 
może być użyteczny gospodarzom? wiel- 
kie pytanie. — Ja sądzę że nie wszystkie 
te prognostyki są pewne, a gospodarz ści- 
śle ich się trzymający, doznałby losu o- 
wego rolnika, który sądził o zmianach 
powietrza po pianiu koguta (patrz bajki 
Krasickiego.) — Co się tyczy poradnika 
w domowych potrzebach, zagadek, sza- 
rad i kałamburów , o nich nic powiedzićć 
nie mogę, bo się nie znam na tych arcy- 
dziełach. — Malowidła na końcù dzieła u- 
mieszczone są najsmutnićjszą wróżbą o 
przyobiecanych obliczach uczonych mę- 
żów. — Sama grzeczność ucywilizowane- 
go Pątnika wymagała, by powiedział, że 
wićrsze które wychodząc z domu śpićwa, 


5) Ant, dru. pis. Do powieści: »Ofiara« niedoło- 
żył wydawca iż jest przełożona z niemie- 
chiego Lafontaina »Kleine Erzdhlungen,« 


6) Zdaniem aut. drug, pis, należałoby nad wię- 
ksza częścią pierwszego oddziału, szczegól- 
niej zaś, nad licznemi i grubych dowcipów 
pełnemi anekdotami, zamiast ku ukształce- 
niu serca i rozweseleniu umysłu , napisać : 
ku zepsuciu serca, i rozjątrzeniu lub za- 
smuceniu umysłu; coby dokładniej o ich 
wartości stanowiło, 


są wyjęte z Dziewicy orleańskićj tłuma- 
czenia Andrzeja Brodzińskiego; że poró- 
wnanie »uśmićch ten podobny byt do kwiatu 
w urmariego ręku« stron. 31. żywcem wzię- 
te z Grażyny Mickiewicza; — radzibyśmy 
także wiedzieli z kąd się dowiedział o ki- 
chających śpiewakach Augusta II. — Mimo 
wielu omyłek sprostowanych , są jeszcze 
niektóre jakoto zimi str. 153; pryyściem 
str. 41; wywiorki str. 253. — południowey 
str. 254. — pochwalnymi str. ŠÍ., powinno 
być zimy, przyjściem, wiewiórka, połu- 
dniowy, pochwalnómi. — Kalki nie wresz- 
czą tylko świszczą — Nakoniec przeko- 
najmy się czy Pątnik dalekim jest od 
śmiesznćj a próźnćj zarozumiałości i t. d. 
— Któryż uczony dawniej lub teraz, wy- 
dając pisma jakie, występował przed pu- 
blicznością z taką paplaniną, któryż nie- 
był przekonanym, że skromność jest naj- 
droższym autora klejnotem ? wielcy , wiel- 
cy mężowie mówię, co byli ubóstwiani od 
swego narodu, stawali przystojnie przed 
sądem światćj powszechności, a czyliż 
Pątnik więcćj od nich światła posiada, 
czyliż mnićj czuje potrzebę być skrom- 
nym? Niechaj pamięta na owo mądre zda- 
nie Jana Zamojskiego, trzeba unikać pism: 
»guce non tam fructum solidum, guam van 
niloguium afjerunt et ostentationem.« 
Niech zapomni o owych dogryzkach 
i bezzasadnych docinkach, które jak złe 
dają wyobrażenie o obecnym stanie cywi- 
lizacyi, tak są tylko wielomówstwa dowo- 
dem. — Nie bądźmy uprzedzeni osobie — 
dajmy pokój Baumgartenowi i Słowackie- 
mu; wiedzieli oni czego się trzymali i 
mieli słuszność. — Ktoby chciał nieśmier- 
telne prawdy takich mężów zbijać a swo- 
je na ich miejsce wpychać niech by sobie 
przypomniał wićrsz uczonego Boala : 
L'ignorance toujours est préte -á s admirer, 
Niech więc wydawca jak sobie za- 
mierzył, postara się ażeby pismo jego 
wszytkim podobać się mogło, idla wszyst- 
kich było przydatnem; a gdy jak sam po- 
wiada każda ieraźnicjszość za czasem na 
odległa zamieni się przeszłość str. 92. niech 
więc pomni ną to, jakie miejsce przy- 
szłość sprawiedliwy sędzia spraw naszych, 
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przeznaczy jego pismu pomiędzy tylą 
przednich Autorów naszego wieku. 7) 
Macićj z Halicza. 


7) Dla szczupłości miejsca nie przytaczamy 
z autora drugiego pisma licznych uchybień 
gramatycznych, które Pątnikowi wyrzuca, 
jak n. p. na strou. 34. »wyobraż sobie 
nieszczęśliwych mateks na stro. 412 tru- 
dno znależć dwóch osób zamiast dwie oso- 
by na stro, 177, o pożytkowi krytyki, i 
wiele innych. — Lecz winuiśmy zato po- 
wiedzióć , co na jego pochwałę mowi: 
»Gruntowna i uczona rozprawa Fr. Siarczyh* 
skiego o staro. osad. niem, na Podg. i Rus, 
czerw., czyniłaby zaszczyt każdemu pismn; 
bajki: Dwa byki, Szczur wiejski i Szczur 
polny, przekłada W, Hr. M.*); Drabinka, 
Jak. Jasińskiego, tudzież: Róża i Pszczo- 
ła Franciszka Morawskiego należą do naj- 
lepszych płodów tego rodzaju; rozinową 
Sokratesa z Tym. o prawd, pięk., prze- 
kładu E.B. wyszczególnia się istotnie pięt- 


nym przedmiotem i gładkim stylem; na- 
reszcie niemożna pominąć nie pochwali- 
wszy ważnego i długiego przypisku o mia- 
rach i rodzajach poezyi hiszpanskiej, gdy- 
by się tylko nie zdawało, że dla tego 
przypisku całą rosprawę, nie zaś przypisek, 
który jest do tychczas dłuższy, dla rozpra- 
wy napisano. — Lepićjby zaiste było, do- 
konczyć pozaczynane ważniejsze rozprawy , 
jak błahemi, złe świadectwo o smaku iwy- 
chowaniu Patnika dajacómi przycinkami , 
idowcipkami zamieszczać pismo, które mia- 
ło zastąpić »brak zupełny w kraju naszym 
czasowego naukowego pisma, Atóreby choć 
w częsci przeznaczeniu swojemu odpowia- 
dało.« 

*) Szanowny tłómacz bajek Lafontaina: Dwa 
byki, Szczur miejski i Szczur polny, u- 
poważnił nas oświadczyć wydawcy, że 
sie nio godzi ogłaszać drukiem obcych 
pism bez zezwolenia i wiedzy autora; 
przynajmniej nie powinien byt wydawca 
tak je kaleczyć. 
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Repertorjum 
tutejszćj Sceny polskićj, od 1. do 15. Czerwca. 


Dnia 1. na dochód JP. Krupickiego: Zóżkiewski pod 
Cecorą , trajedyja w 5 aktach wićrszem napisana przez lg. 
Humnickiego. — ‚4go w teatrze lelnim w ogrodzie poje- 
znickim: Bitwa pod Pułtawą, drama we 3aktach z fran- 
cuskiego P. Boinie. — 8go /Mąż i żona, komedyja we 3 
aktach, napisana wićrszem przez Alex. Hr. Fredra. Na 
zakończenie dano komedyją w 1 akcie: Nieprzyjaciel kó- 
biet w kłopotach. — 10go w teatrze letnim Zbojcy, czyli 
upadek domu Hrabiego Moor, trajedyja w 5 aktach Szył- 
lera, skrócona jednak i z potrzebnómi, do przedstawy 
w ogrodzie zastosowanćimi odmianami. — 1igo Kanut, 
czyli pierwsza godzina, melodrama we 3 akiach z fran- 
cuskiego, z muzyką P. Lanoys. — i5go Odłudki i poeta, 
komedyia w 1 akcie przez Alcx. Hr, Fredra, Poswięcenie 
się braterskie, czyli Dwaj więzniowie galerowi, drama 
z francuskiego we 3 aktach. 

— Z Wiednia. — 

P. Bowring, o którym byla wzmianka w tutejszych 
FRozmaitościach, wydał już dzieło tyczące się literatury 
polskićj: Specimens of the Polish Poets with a history 
of the Poetical Literature of Poland. 12mo. Przełożył 
także i wydał pieśni Serbskie Wuka Stefanowicza, które 
temuż nczonemu mężowi poświęcił. Przekład ten tylko 
celniejsze zawierający pieśni ma następujący tytuł: Ser- 
viar Popular Poetry translated by John Bowring. Lon- 
don 1827 8vo. 

W Pradze wyszedł właśnie Tom trzeci pieśni sło- 
wiańskich: Słowanskć narodnj pisnė 1827 poświęcony P. 
Wukowi Stefanowiczowj. Jest tu i para polskich z Bro- 
dzińskiego. Wydawcą tego zbioru pieśni iest Fr, Lu. Ce- 
lakowsky; tom drugi wydany r. 1825 poświęcił P. Bro- 


dzińskiemu. — W tutejszym C. K. Instytucie politech- 
nicznym jest Reuter galicyjanin już na drugie lat cztery 
potwierdzony assystentem. Rell, także galicyjanin jest as- 
systentem matematyki. Dyrektorem warsztatów jest polak 
Jaworski. Z król, warszawskiego Jnstytutu politeclinicz- 
nego przebywa tu Rybicki dla jnczenia się sklarstyya., — 
Bawią tu PP. Placer i Rental doktoryzuiący się z medy- 
cyny Krakowianie, z których pićrwszy mianowany naii- 
czyciełem Anatomii praktycznćj w nniwersytecie Jagiel- 
lońskim, obejmie katedrę z początkiem roku szkolnegu. 
Do malarstwa przykładają się PP. Głowacki i Bizański. — 
Jest tu dwóch fabrykantów Polaków, jeden P. Ziołecki 
ma fabrykę Harthmutowską fajansów koło porcelanowćj 
fabryki, drugi P. Naraś]Warszawiauin jest sławnym sied- 
larzem na przedmieścia Rossau. ( Wyimek z listu, ) 
— Z Francyi. — 

Sławna aktorka Georges omal co nie spaliła się 
w teatrze; już płomień ogarnął był suknią i włosy. 

Nowy Vaudevill Scribego: Małżeństwo z, rozwagi 
mocno podobał się Paryżanom. Teatr de Madame zyskał 
już na tej sztuczee 100,000 franków. Scribe napisał r, 1826 
trzynaście sztuk nowych. 

Sądownictwo angielskie. 

Do śmićsznych i dziwnych częstokroć wyroków sa: 
dowych, jakich w Anglii niemało, należy także następu. 
jący: Uwolniono tam niedawno temu, o kradzież obwi- 
niona kobictę — nie dla tego, iżby się niewinną okazała, 
albo świadectwa przeciw niej watpliwómi były — nie; — 
lecz że oskarzycielka jćj w akcie zaskarzującym skradzio- 
ue rzeczy za swoję własuość podala, sądownie atoli do- 
wieść nić mogła że już jéj mąż nie żyje, a zatóm skra- 
dzione rzeczy nie do niey lecz do męża należały; — 
prawdziwie, wyrok Salomona godny ! — 


Z Z zn a a ROZ O, 
Redaktor, Mikołaj Michalewicz. — Druk, Piotra Pillera. 


